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»W zowa-

—™ Braterski odzew Bułgara do Polski ———
Przemówienie wygłoszone w pierwszym dniu I-go Ogólnopolskiego 

Zjazdu Ezoteryków i Metapsychików^;- Poznaniu«
Drodzy Bracia!

Dusza ludzka jest żywym promieniem Boska Sprawiedliwość jest prawem 
słonecznym,który przejawia sie. jako społecznego życia« Misją narodó- światło przez umysł,jako miłość słowiańskich jest właśnie realia 
przez serce, jako moc przez wolą«- nie tych zasad we wszystkich dziadzi 
My wszyscy jesteśmy żywymi promie- nach życia, dokonanie syntezy wscho» 
niami słonecznymi.dziećmi Słońca dniej i zachodniej kultury«
Ducha - naszego Ojca - i braćmi«, „ Potrzeba nowego człowieka! Czło-
Realizowanie tego braterstwa, naj- wieka posiadającego czyste serce, 
pierw w naszej świadomości,a nastąp-jak kryształ,-umysł światły jak 
nie w naszym życiu - oto jest wiel- słonce,-wole twardą jak diament«- 
ka misja teraźniejszości» duszą szeroką jak wszechświat,-Du­

ży jemy w bardzo ważnym okresie :• eh» mocnego, jak Duch Boski i stano- 
historycznym, mianowicie w epoce wiacegc jedno z Bogiem« Potrzeba no- 
realizowania braterstwa i Królestwa wego życia,nowych metod - wszystko 
Bożego,głoszonego przez Chrystusa« nowe jest potrzebne« Polscy wiesz-

Stara kultura ustąpuje,wicher jużczowie, Mickiewicz,Słowacki,Krasin- 
zaczyna dąć i usuwa wszystko co gnS-skię- polscy filozofowie-prorocy, 
jące,a nowe odrodzenie dokonuje siąWroński,Cieszkowski,Trentowski, 
na całym świecle« Albowiem ostatnie wszyscy najwięksi geniusze wśród na- 
lata jednego okresu dobiegają końca rodów słowiańskich Pisali o króles- 
i zaczyna sią nowa epoka« Wszyscy twie Bożym,o królestwie Ducha« HeweSo61 Ż® 861146 ®U O’Ś ważnes® S?lSSSl|bMt.rS“a?łS15SS^SSS18

Prądy duchowe we wszystkich kra- wszystkich, ponieważ,jeżeli nie zro- 
jach,odrodzenie wiedzy duchowej - 
wszystko to wskazuje,że ludzkość 
istotnie szuka i że znajdzie drogą 
Miłości, Mądrości i Prawdy« 
Polskfemu^Zjazdowi^ezoteryk^w^i^Me- praęź histó^cżńFgo ^aźdu« s^źe g 
tansychików słoneczne pozdrowienie koniecznym jest na tym zjeżdzie zre-
róż i winogron,gdzie majestatyc 
st zyty górskie z ogrodami róż

bimy tego dobrowolnie, przyjdąwie Ir 
ć .kie cierpienie i w końcu uczynimy to 

Takim jest Boski plan0
A teraz rozdając braterskie poz­

drowieniami życzenie dlajowocoaejne& 
tapsychlków’słoneczne pozdrowienie koniecznym jest na tym zjezazie zre- 
ze słonecznej Bułgarii» Nasz kraj alizowanie:
róż i winogron,gdzie majestatyczne jedności w zasadach - wielości sz zyty górskie z ogrodami róż na w formach,polach .stwarzają idealne warunki braterskiej współpracy miedzy wszy-

prąd duchowy« bogumilizmoKraj ten Liga Braterskiej współpracy w 
który jest kolebką Słowiańszczyzny, warszawie.

pracy duchowej, dał Europie w prze- stkimi duchowymi prądami, ~ .
szłoscl,przed tysiącem lat, wielki oraz nowej syntezy Wiedzy Duchowej« 
prąd duchowys_bogumilizm«Kraj ten Liga Braterskiej współpracy w

idealistycz-w ciągu ostatnich trzech miesiący, 
zrealizowała w małym tą braterską ^3P0t££h\aj3zym i najważniej- współpracę, miądzy różnymi duchowymi szym jest ruch Wszechświatowego kierunkami we wszystkich prawie miSR 

Bractwa,z nauczycielem Piotrem Da- miastach Polski i na całym świecie» 
nowem na czele0 Głosi on przyjście Wszyscy ludzie dobrej woli mogą i 

j to znaczy powinni współpracować,ponieważ jes-
w«»«*-«»; * o teśmy członkami Boskiego organizmu i 

Boskiej Sprawiealipnie walczyć,lecz współpracować jest 
naszym zadaniem«« To co Boskie - łąr 

ł___3 - rozłącza« 
awmy Boską Miłość,Mądrość,Prawdą

Boskiej Miłości,Boskiej Mądrości'
Boskiej Prawdy i Boskiej Sprawie

Boska Miłość jest esencj$. ' ry czysto co”człowłecze 
wszystkich reiIgii« Boska mądrość Postawmy Boską, Miłość, 
jest esencją wszystkich nauk, Boska ma pierwszy plan — nasz egoizm, am— 
Prawda jest warunkiem wolności, bicją,interesy,podporządkujmy Idea-*
jest esenc. . _ .
Prawda jest warunki



łowi, Harmoniig Braterstwu i nowego
Życia w Chrystusie,

P0Go Pamporow,
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Niechaj ten9kto jest wyklęty 
przez świat, xuc pała do niego 
nienawiść i ą,
ocooooocooöooooogoocooooooooooooo
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Parapsycholog Gerard Dorr«,
CZYM JEST O K U L T Y Z M ? 

Ciąg dalszyo
Nadeszły wieki średnie, mroczne 

stronice inkwizycj i,
Nie hołd a szyderstwa i potanienie spotyka tych samych adeptów, Byli 

tajemnicą dla tłumów które ich nie 
zrozumiały, wiec precz z nimi- woła­
no - na stos!
I płoną stosy. 
Giną nieszczęśni męczennicy,a za 

oo? Za to że śmieli sie zbliżać do 
Boga, że śmieli poznać prawa uotąż- 
niejeże od tych Które ówcześni kie­
rownicy ludzkości stworzyli o

Giną winni i niewinni, ginie w koń> 
cu boski Cagliostro, zamykając / " 
wreszcie jako ostatnia ofiara,długi 
łańcuch ofiar krwawej inkwizycji, 
Nie dziw wiec że okultyzm głęboko 

w podziemiach sią ukrył i etał sie. 
wiącej tajemnym niż kiedykolwiek,

Zawiązały sie. wie.c tajemne stowa­
rzyszenia gdzie w największej tajem­
nicy studiowano nauki okułtue.
Pierwszym takim stowarzyszeniem 

był tak zw, Zakon Templariuszy,któ­
ry powstał podczas wojen krzyżowych, 
i po odebraniu Jerozolimy z rak mu- 
muł manów, osiedlił eie. w pobliżu 
świątynio Oskarżony o uprawienie 
czarnej magii i satanizmu, został 
doszczętnie zniszczony przez papie­
ża Klemensa V i króla francuskiego 
Filipa Pięknego, - Wielki Mistrz zaś 
Jacek Molay spalony na stosie w roki ku 18Ä2, Kilku rycerzy którym udało 
ocalić, uprowadzili,5uciekając do Szkocji, olbrzymi, złoty posąg Bafe- 
meta«

W 17 wieku powstał Zakon Różokrzy- 
żowców, stowarzyszenie ściśle her­
metyczna, stojące na gruncie czysto 
katolickim, po dziś dzień jeszcze __
istniejąceo t Słusznie w

Mag Cagliostro tworzy w XVIII wie«- inkwizycje ku9 rytuał masonerii egipskiej o " ’ -* J
9c stopniach,

W tym to mniejwiącej czasie powwt 
stał także Sakon Martynietów, stwo­
rzony przez Martinez’a Pssqualiß’a 
oraz jego ucznia Ludwika Klaudiusza 
d® Saint Martin, Zakon który sią 
później rozszczepił i cześć jego 
adeptów zacząła uprawiać czarną mag- 
gią0 Wymienić jeszcze należy Loże 
Iluminstów, Gnostyków. Braci Azja­tyckich o
Nie należy mieszać zakony te z ma­

sonerią żydowską, której cele są 
■czysto polityczne. Tak na przykład 
inspiratorem Bractwa Różokrzyżow- 
ców jest piękna tradycja rycerzy 
Okrągłego Stołu i Sw,Graala, Na 
pięknych złotych krzyżach swoich 
widnieje litera G,co znaczy Gnosis, 
Wiedza, pozatem różnią sie. od maso­
nów tern, że Mistrz Różokrzyżowiec 
podpisuje ale. zawsze trzema krzyży­
kami, a mistrz loży masońskiej trze­
ma kropkami.

W przeciwieństwie do tego Bractwa istnieje jeszcze zakon. Czarnej ró­
ży-Krzyża, wchodzący w skład maso­
nerii jako stopień 18, • .Nie bądą tu dalej wykładał organi­
zacją tych zakonów, temat ten po­
ruszą w innych wykładach.Wróćmy ale do jądra tematu. 
Nasuwa sią wiec pytanie czy inkwi­zycja działała słusznie?

1 tak i nie, 
W każdymbądż razie słusznie dzia­łała, występując przeciw nadużywa­niu sił okultnych prze2 wielką 
cześć czarnych adeptów. Czarna bo­
wiem magla rozszerzała sie w za­
straszający sposób. Na' zbyt nizkim 
stopniu rozwoju duchowego stała ów­czesna ludzkość by zrozumieć rze­
czywisty s«ns tycn nauk 1 do czego 
one w rzeczywistości służą. 
Szerzył sie. kult szatana a w imię 
jego popełniono liczne zbrodnie. Kult stworzony przez Szymona maga, który proponował Sw,Piotrowi,sprze­
danie za pieniądze sekretu czynień nia cudów, odmowa Sw,Piotra,uczyni­
ła zeń rajwiąkBzego wroga chrystia- 
nizmu. Smutny był koniec jego. Spotkał sie, właśnie na dworze Nero­
na z Sw,Piotrem i podczas popiвów 
swoich przed Neronem, unosząc eie 
w powietrzu, Sw?Piotr klęknął i po­czął sie żarliwie modlić, wówczas Szymon Mag runa.-ł na ziemie.,ze zna­
cznej wysokości, ponoszą® śmierć na 
miejscu, Neron widząc ulubieńca 
swego martwego, uważając za przy­
czyną tej katastrefy Sw,Piotra, 
kazał go wówczas osadzić w wiezie- 
BWyznawcy jego pod^eM; walką na 
śmierć i życie z wyznawcami Krzyża*  
Słusznie wiec tępiono ich przez

Z* kdrugieJ°jednak strony inkwizycja 
postepywała bardzo niesłusznie, 
prowadząc swoje dochodzenia i śledz­
twa zupełnie błe.dnym torem, ułat­
wiając tym samym, popełnienie naj­
rozmaitszych nadużyć i zbrodni,,,,Pozostaje jeszcze pytanie, czy 
walczył kościół przeciw okultyzmowi 
naukowemu kiedykolwiek? Bynajmiej!

Widzimy szeregi adeptów głoszą­
cych swe nauki światu nie ulegając żadnym prześladowaniom, nauki ich 
bowiem były wzniosłe i czyste 0

Pozatem radzą jeszcze czytelnikom zapoznać sią bliżej z literaturą

żadnym przaśladwaniom 
bowiem były wzniosłe i 

Pozatem radze ies zapoznać sie bllże _----- .
traktującą o Zakonie Rycerzy Mal­
tańskich, a wyrobią, sobie dosta­
tecznie zadawalająca, odpowiedź na 
ostatnie pytanie o A czyż nie mie­
liśmy 1 mamy coraz t© wiacej du­
chownych zajmujących sia otwarciea 
zupełnie jawnie naukami ©kul tom i?. Wystarczy wspomnąc Papieża Leona xi p«plela Grzegorza VI1,noszący naz­
wisk© Hildebranda,syn węglarza*  

Ciąg dalszy nastąpi,
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CZY CUDA CHRYSTUSA 
WYTŁUMACZYĆ MOŻNA HYPN0TY2MEM LUB SUGGESTIA?

Co mówi nam o tern ’’APCLOGETYKA?

by nie można wszystkich nadzwyczaj- ______ _______ _ ___  ___ ___
nych uzdrowień w ten sposób tłuma- rozpoznać?albowiem szatan jako 
czyc bez potrzeby uciekania sie do duch? posiada większą moc,niż czło- 
cudów??? wiek, może zatem czynić rzeczy dla
-Wlstociel za pomocą hipnotyzmu , nas dziwne i niezrozumiałe? które

by nie możne, wszystkich nadzwyczaj- Zarzut» - Cuda nie zawsze dają sie -..„a ,.a ... x—----- -- rozpoznać?albowiem szatan jako
duch? posiada większą moc?nlż 
wiek? może zatem czynić rzecz: 
nas dziwne i niezrozumiałe? L

__ ...dawać cudami» 
Odpcwiedż» -

Są znaki po których możemy zjawis~

»*  Łat*  j/vuiWMc axa W *><»  XJ. CŁO U.&/-WXXV * XX*  V«U*
oraz przes euggeetia możne osiągnąć mogą nam sia wydaw 
wielkie rezultaty w leczeniu tych. ‘ " Odpcwiedż» -
chorób w których chory siłą swej wo- c„.__ a_ ___ _w_________
li może dużo sobie pomódz.a wiec w ka8 wywołane przez szatana,,odróżnić 
chorobach nerwowych?w histerii? w od prawdziwych cudów» Szatan bowiem 
wypadkach paraliżu? lub wogóle w badać największym nieprzyjacielem 
wypadkach w których chodzi tylko o Boga? nie przyczynia sie nigdy do 
pobudzenie do funkcjonowania orga- szerzenia królestwa Bożego na zie- 
nów 'ni©naruszonycho mi?- gdyby działał w tym celu»-
Lecz z tego bynajmniej nie wynika sprzeciwiałby sie sobie» Jeśli za- 

żeby za pomocą hypnotyzmu i sug£ -tern ten?który czyni jakieś dziwne 
gestii możne było wszystkie choroby niewytłumaczone rzeczy?jest czło-

wielkie rezultaty w leczeniu tyc 
chorób w których chory siłę, swej w o-

Lecz z tego bynajmniej nie wynika
żeby za pomocą hypnotyzmu i sug£ >tem ten?który czyni aakieś dziwne 
gestii możne, było wszystkie choroby niewytłumaczone rzeczy?jest czło- 
leezyda wiekiem bogobojnym? jeżeli przedtem
Przeciwnie medycyna stwierdza że modli sie? wzywa na pomoc Boga? a 

ani hypno?.a ani suggestia nie może przez to co czyni« drugich prawdzi- żadnej tkanki zniszczonej uzupełnić,wie uzacn*a,  pobudza do gorliwego 
lub organu uszkodzonego naprawić» spełniania obowiązków 1 wogóle pro- dlatego też nie może mieć zaBtoso- wadzi do cnoty? -to mamy wtedy^do» 
wania w takich chorobach.jak złama- wody?że znaki zdziałane przez niego 
nie lub próchnienie kości? albo su- nie mogą pochodzić od ducha ciem- 
choty w ostatnim stopniu, w którym ności0 
płuca sie rozkładają., oraz wogóle w wypadkach,w których budowa enatomi- pliwaj wartości moralnej, 
czna organizmu uległa pewnej zmianiąs^
a/ Powyższą zasada uznaje za pew-xilk sławny profo szkoły w Nancy, dzów - jeżeri wskutek jego czynów- 

DruBemheim?w swym dziele pt» Hyp- g^zynają sie wkradać zabobony, o- notisme, suggestion, psychoterapie,«.Biablac wiarę, w Boga i szerzyć za- 
w którym kilkakrotnie powtarza sie sady niemoralneto zgubne skutki 
że? suggestia nigdy nie naprawi te- 3®fJ nSn..
go co zniszczone,-i że psychotera- « I « ? czło“*pia wobec uszkodzonych części orga- wieka Bóg napewno nie działa» 
®izmu nie ma żadnego znaczenia»- . * • * & ® it; is » s» isfissiiss«ssi1*1>

Także światowej sławy lekarz cho- r—~—~ -r--
kBitó^rprL^rÓi^SrraŁri^pieee ZAŚWIATOWE ECHA ZBRODNI 
na 34: 4» nawet w WPaStaoh.w Łtó- GORGONOWEJ.
Siżnienf^rany^nie może’absolutnie ,**  Foku 1934 ukazała sie. w Berll- 
nastąplć w jednej chwili,/jak. to ma4® broszura znanego spirytyety 
miejaoe przy cudach/ ale potrzeba niemieckiego dra0Kurta Schmidta,pt. 
na (o oonajmniej piatnaetu dni. Ojkartfnią j ęa KSS&S 
^C»p^eSU®htkż:ł6a&iJaaiS1IlmrSoel!e^lun^»

Tymczasem w cudach dokonanych duch Lus^ Zarembianki» 
^d-ie^^słyBzwyT^r^d^i Ki® <*'*>  * świadku bezpośred, 
ehorych w stan h5o5ozv »kl™ A nio opisywać seansu - pisze Sr.
poprzednim porozumienltTsla z cho- aahHaKeraZaw?p6^pracoffikaPredekcji

także w ją$ sie, o poduszki»- Prawi® natych- m ar twej naturze,, Mdzimy że tu tak-miast-zapadła w głęboki ssne 
że pole dla suggestii zamknięte0 Musze tu nadmienić?że przed rozpo-
nie można cowlem zahypnotyzować wo—czeciem seanap y-badąłem dnkłądw^© 
?¥ ^by lułe winemy.-ani gorz- cały pokój i nie znalazłem nic ta­kiej wody w horzu nie zmienimy bez kiego? co mogłoby podać w wątpił— 
cudu na słodką jak to uczynił śwo wośc wiarygodność tego? co usłysza- 
Franciszek J£sweryo łem i zobaczył em4
»VVV,y^^'?rW!>1ir48rVV’e’iyy’<rvnf''n’’B,VT’!r«VVst?'V‘ffVVV,W',W „ ' ...... .ZapiWde jesteście wszyscy bogami J*°2ł?g łysie tony jakiejś dziwnej 

1 synami Wwg^egoj
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dreszcz zimny,a temperatura panuj аса potrzebujesz, a uniemożliwiasz 
w pokoju obniżyła sią niebywale. Nig przystąp innymo 
dy nie słyszałem podobnie smutnego Duch śmiejąc saą beztrosko,znikł 
głosu« Brzmlał jak padanie grud zie- a z piersi medium dobył sie cichy 
ml na trumną. Zrazu był to jakiś głą jek. I znów ukazała sią Lusia. 
boki pomruk,potem modiltwa,widocznie -.Nie m°E3- tego wszystkiego.zrczu- 
łacinska,gdyz słowo Dcmine dwukrots? F:H1xoee7 zwróciła sią dc mnie,- 
nie dało sią Błyszeć e raz pecctTimis^?2, .mnie mógż zamordować?«..

W pokoju zapanował dziwny nastrój 
przygnębienia.
-Cc to jest na Boga- zawołała pani 
Muller-.
Nawet dr.Schmidt był zaniepokojony.
- Kto tu jest,zapytał drżącym nieco 
głosem.

W powietrzu biegać począły jakieś 
blełe światełka * od strony medium

;rud zie- a z. Piersi medium dobył sie. cichy 
iakiś głą 3®k? I znów ukazała sią Lusia.

ją na wiązienle.
-To dobrze bo mimo wszystko nie

*, tym bar­
dziej, że zupełnie nie jestem pewna 

, Droszą pana, ćhclałabym złożyć w takim razie pewne straszne wyzna­
nie, które być m^że.c«
-Wyznanie?! -zawołałem. -Gzy w 

związku z zabójstwem,jakin popeł­
niono na pani?
-Tak sądzą, że nie bądzie bez zna­czenia przy dalszym toku sprawy, 

_ jaką władze wytoczyły przeciwko 
_Gcrgoncwe j o««

-Byłożby inne rozwiązanie tej za- 
gatkowej zbrodni?
-Może,nie wtem.. Dość że w owym

o o o m . ____ _

óz mnie inógż zamordować?__
-Sądy uznały winną tej zbrodni, 

przyjaciółką ojca panx, Ritą Gorgo- 
ncwą, skazując ją za to na śmierć przez powieszenie.

Zarembianka patrzyła na mnie ze 
zdumieniem.
-Tak,odparła zwolna przez usta 

medium, -to nie jest wykluczone.
- ~ ____ - — ____ _ ~___ Ona mią zawsze nienawidziła,a zda-

wypłynął niok®ztałtny,sz&rawy tuman, rzyło sią nawet że mnie biła.
który wkrótce przybreł ludzką postać Mi ądzy nami toczyła sią walka o mc- 

przybierając coraz wyraźniej kształ- so £jca» j£ bowiem nic chciałam 
ty młodej dziewczyny. Twarz jej choć macochy,a ona pragnąła legał- 
tylko nawpół zmaterializowana,wydała n®60 związku, który wróciłby je i 
mi sią dziwnie znajomą. straconą w świec i e pozycją. Czyż
- Któż to może być? jsdnak mogłam pozwolić wydrzeć so-

-Luizę Zaremba- wykrzyknęła p.Muller *4®  .o jca dla zapewnienia przyszłoś- 
I teraz dopiero uświadomiłem sobieże to rzeczywiście była postać Lusi koniec tylko odrazą. Walczyłyśmy o 

Zarembianki»której zamordowanie zna-m?fo ojca bez skrupułów, oczer- 
ne rai było z obszernych sprawozdań niając sią nawzajem przy najmniej- 
dzionniksrskichfprzyczem wielokroć ue?e3 sF?x01?n<?ś<4o Czyżby jednak 
zamieszczono fotografią dziewczyny. 3eA dd była tak głą-
Duch począł niespokojnie rozglądać 3ą'’sią dokoła.a z ust medium głosem ab— “^ieso^P^łem—warszawski Sąd , 

solutnie nłe należącym do panny Goel ^^zszy uchvl^£ wyrok. Skazane 
lor. wybiegło rozpaczliwe łkanie? mimo WHJ£,
- Gazie ja jestem? Gdzie je jestem? lei śmierciNie mogą pominąć milczeniem faktu,
że peane Goeller nie umie ani słowa "
po polsku,gdy tymczasem pytania wys­
powi e dziane były najczystszą poisz- 
czyznąsktórą znam,nc kilkę lat bow& 
wiem przed wojną mieszkałem na Gór­
nym Śląsku,gdzie nauczyłem sią nie­
źle władać tym jeżykiem! A wiąc Lu­
sia posługiwała sią głosem medium« 
Innego wytłumaczenia być nie może.
- Gdzie ja jestem? Łkeł dalej głos.- 
-Gdzie ojciec,gdzie Staś,gdzie Romu- 
sia?«.Co to za pokój? Dlaczego d« 
okoła mnie tak szaro, dlaczego ota­czają mnie dokoła same obcertwerze których nigdy w życiu nie widziałem? ę^T^i^J^J^ T^/J^^eszcze pełną
- Niech jej par powie ż® umarła...- świaaomość życia /prze zamordowa-

■ szepnął mi podnieconym głosefc dr. niem - przyp.tutora/»zdarzyło mi 
Schmidt. -Ona nic jeszete nie wie, ^®^nych spptkan z czło-

Lusi« -

wcześniej czy później... Na panią prz«z wilka,czy też inną choroba, 
t?M^le3’meba eła

- Chyba pan nie chce przez to powie-?®zWn???wszv nayul?cvkQrodeckieeo 
dzieó że ja umarłem!- zawołało med.diun ciosem Zarembianki /niewątpliwie Gródecka we Lwowie,- Panf umarła panno Lusiu,a właści- ’trwJeiieosobnikłam

. wie ciało pani zostało zamordowane, ten za?ooiwszviwtmoich’oczach1swo-
-Nie to śmieszne co pan mówi,dopraw-S^traszne źrenice wvdał jakiś 
dyl pomruk,nie mający w’sobie nic ludz-
7 axOfi^ada Paru ciaxa, kiego.poczem ruszył za mną od koś-

f r-^rło r>o a-ia-h-ip cioła w stroną dftorca. Aż do stacji 2iSners7jGdł w krok ze. mną, idąc szyb-clejsgdy starałem sią jei najdalejW tej samej‘ffilTSlLJil odb‘t,c od r,i88c» w hal^
paczllwy okrzyks 
dą nie żyjąl.. Och ojCZSn Dizftcżui o o
I nagle postać jej rozwiała sią

lUXlCL.nXU.CtV Cfc/M' 
ciejvgdy starałem sią jak najdalej 
odbiec od niego« W hallu dworcowym 

A wlec 1я ллогй». zniknął nagle.jakby sią pod ziemią 
olsze staSJu? zepadł. Cale drżącą wybiegłam na

I nagle'postać jej rozwiała sie." ^adJB?,nS? £f^d?15łSłeb"
Na jej mfejeou uformowała sie E3awag?5a?famr^eE°lfeZnfLOkn?äCbvlo ко 

jakiego*  niemłodego mężczyzny. x raceroSio ’ e

zapytał dr.Schmidt« -Nic od nas nie dych uet-medi^ eią nagle.



Po chwili zawibrował znów, ale jakże był cichy i zmieniony0
-W tydzień później spotkałam go 

znowu#tym razem w BrzuchcwicacHo 0 □ 
Obchodził dokcła nasza wille a uj­
rzawszy mla,roześmiał sia szyderczo 
Wie panują© już nad przerażeniem 
rzuciłam sie d@ ucieczkio Ukryłam 

a _   _ Jt- —. _ 'I—— -2 - —
drzwi na klucz□ Gdypo 
Żyłam »iłi wyjx'x>«ć ókn«ju» 0U'№

sznęgo człowieka już nie był©«, .Po»
wtedy na. dworcu, 

5§L"n». Wie panomlałam jakieś 
podświadome uczucie«że jeśli choć 
słówko wspomną,stanie sie coś stra- 
SNaraz°ź“gardła medium wyrwał sie 
nieludzki ©krzyk trwogi,a na twaray 
Lusi odmalował sie wyraz niewypo­
wiedzianego przerażenia,, W tym sa­

mym momencie postać jej rozwiana 
s&e,a w tym samym miejscu uformowa­
ła sie szkaradna» poczwama zjawa 

mężczyzny0 To prześladowca Lusi!
Obrzucił nas wszystkich ponurym spojrzeniem i naraz począł sie 

śmiać szyderczo i strasznie# 
Medium poczęło krzyczeć głosem 

dzikim, chrapliwym»załamującym sie« 
-Seansikeseansik spirytystyczny! 

I pan panie doktorze«uświadamiasz o śmierci ciała zbłąkane duszyczki# 
Ale nie wydrzesz z pod mojej władzy 
Lusi,© nie! Bo pan panie doktorze» 
nie podążysz za nią wszędzie#a ja 
podąża! Panu przeszkadza ciało»mnie 
■=> nie8pan jej nie kochasz,a ja wię­
cej niż wieczność! Dlatego umarłem 
aby być przy niej gdy zamordowano 5 
ją,,- Wiem«podejrzewasz pan«że to ja jestem zabójcą# M Otóż nie ja i nie 
wiem nawetokto dopuścił sie tej 
najohydniejszej ze zbrodni#co Ona 
laka sie. mnie »brzydzi sie, mną» podaj 
rzewa»ale przyjdzie czas iż zrozu­
miale jestem jedyną jej ostoją,; 
Jedynym duchem naprawdę ją kochajar 
cym#0#Bo w niższych regionachoW któ 
rych my przebywamy - obce są jesz­
cze zagadki wszechbytu»© każdy 

duch»jak to u was8zająty jest tros­
ką o swoją osoba i przeżywa dalszy 
ciąg tego»czego starannie unikał za 
życia# o o Teraz odchodzę, aby nad nią 

czuwać# Strzeżcie sia wzywać jej 
kiedykolwiek»gdyż w tym wypadku nie 
zaniedbam niczego«by udowodnić,że 
wam spirytystomęaie wszystko ujdzie 
bezkarnie!

sie w® wnatrzu domuęzsmykająe 
drzwi aa klucz0 Gdy po chwili odwa­
żyłam sia wyjrzeć oknem# tog© stra° 

sznego człowieka już nie był©«, Po» 
prostu rozwiał .sie w powietrzu, jak
-Czy zwierzała0sia pani komu z te- 

■ta?em0 ■0 o Vłie pan^miąłąm jakieś
stra»

Rozległ sia ogłuszający hukejek- by wybuchła petarda, a my staliśmy 
oniemiali ze zgrozy, w kłębach ku­rzawy# która jakimś cudem napełni­
ła pokój oGdy po chwili przyszliśmy nieco 
do siebie§ stwierdziliśmy ze zdu­
mieniem® ze wschodnia ściana pa- E oboju w niewytłumaczony sposob po­ła od sufitu aż d© podłogij

Medium nasze# które z trudem ocu­
ciliśmy z ciężkiego ©mdlenia» ule­gł© krwotokowi z nosa i ust#

Wnioski niechaj wyciągną sami 
cźytelnl©yo o <?0o

Op^s swój kończy dro Schmidt nes~ 
tapującym zdaniem«-wTyle Gerhard Hager,współpra­
cownik redakcji miesięcznika ”Die 
Welt”»naoczny świadek# Stwierdzam 
ż® w sprawozdaniu tym jak najskru­
pulatniej opisano rzeczywisty prze­
bieg seansu# Na żądanie mogą to po twierdzić przysięgą#”

DToKoSchmidto
W następnym numerze umieścimy 

objaśnienia seansu tego, przez jas­
nowidzącą Agni P,z Wisły» - oraz następny seans dr# Schmidta urzą­dzony w Wiedniu 8 listopada 1984 re 
waz ze swym znakomitym medium Almą Goeller, przy współudziale kpt0 Schonberga oraz jego małżonki, 
drsWebera - emerytowanego sędziego» i nauczycielki poAdeli Sottesia#
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15 WIEKOWY JUBILEUSZ#
W sierpniu roku 1985 

minął© 15©o lat od przeinaczenia 
biblii na jeżyk armeński9 która tłumąęzenie stanowi podwalina 

italskiej literatury narodowej# W IV-tym wieku doktorzy armens 
cyę Sahag i Mesrob ułr “ ~
bet armeński, złożony

W V-tym stuleciu pr 
z łaciny biblia0 •Przekład ten był t__ 
że nazwano go w średniowieczu królową tłumaczeń®. _ . .

Osiedlone w C. Persji# Francji, . 
gminy Crmian uczc _ szeregiem uroczystość

to
0rnw IV-tym wieku doktorzy armeńs-
— Sahag i Mesrob ułożyli alfa-

' * * ’ ‘ z 88 liter#
przetłumaczono

ten~był tak świetny,

rpph: w*  
sili rocznica ta 
itości®

A# Hq
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Agi Guru parapsychęl©« D©rro
JAK UZYSKAĆ SIŁY OKUŁTNE t

Zwiozły kurs rozwoju sił duchowych*
. , ■ WstapcMagia, znana przez wszystkie n^> tajemnic świata duchowego, 

redy» pod różnyms. nszwami, jest Zjawiska te zwane psychicznymi,
nat&ą tak starą, $ak stewą jest a które nauka oficjalna wytłuma- 
ludzkość, pierwszym bowiem magiem 
w zaraniu wiekówj był już Adam*  
który za niewłaściwe użycie swych 
sił psychicznych, z©stał sr@dz® 
ukarany#

Treścią magii2 tc zbadanie tajem­
nic życia 1 śmierci? inaczej

ludzkość, pierwszym bowiem magiem czyć nam nie może« tłumaczą nam 
właśnie nauki @kultne8 /magiczne/Pouczają nas one © istnieniu 
trzech światów i to : świata du- chowógOo astralnego® i fizycznego, 
odpowiadające« duchowi, energii? 
1 materiio
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nas pfzedewsźystklem świat'astral­ny, przedstawicielem którego jest energia, gdyż do planu tego ograni­czyć sta będzie chwilowo nasza x ń- 
pracao
Astral to pośrednik miedzy duchem 

a materię, to energia która przeni- 
ka i otacza wszechświat cały, - to 
atomy subtelniejsze od pierwotnych już atomów materialnych,- znajduję 
się one w ciągłym ruchu wirowym, 
jak zamknięty tok elektryczny»
Astral jest zależny od siłtodśrod­

kowej i dośrodkowej»- jako materia 
eteryczna, posiada także własności 
materii zwykłej, daje sie wiec ma- teriallzowaco
Doświadczony okultysta może falami 

astralnymi dowolnie,kierować, może 
wyleczyć niewyleczalnie chorych a 
iiawet wsr, “;-J ; rych wypadkach, w 
zdrowiem i życiem, poskramia siłę 
swej woli najdziksze zwierzęta, zna 
przeszłość teraźniejszość i przy»/'

Należy jednak odróżnić maga od pos­
politego czarownika, który przewrot­
ną swą wolę, powołuje do życia cierna 
ne potęgi przyrody używajęc je do 
celów złycho

Mag o wysokich zaletaoh moralnych 
bez złych i samolubnych dążeń,świa­
domy jest swego panowania nad i *

W kursie niniejszym zainteresuje 
s przedewszystklem świat astral- 

mogę ’czyni 6 “na "nim wrażenia? ani- ”" przykrości ani przeciwieństwa losu. 
Pierwszym i najważniejszym z zadań magicznych jest osiągnięcie tej ę_ 
konałościo Lecz jak to uczynić? Autor odpowiada nam na to: przy 
pomocy stełej i ciągłej gimnastyki 
psychicznej,-która zmienia charak­
ter i światopogląd człowieka, jak 
ćwiczenia fizyczne zmieniajęciało nasze, Chcesz panować nad sooę i 
nad innymi? Naucz się chcieć, 
Dalej mówi Autor: Chcieć tojnódz- a móaz to potęga,to władza! Ty wiec co chcesz staesię magiem - nieko- ronowanym monarchę chciej, »4 sam 

siebie poddawaj próbom. Oczyszcza­nie się twoje polegać będzie na 
___  _ ______ wyzbywaniu brutalnych,nizkich na-

■ - »0 magia to ćwiczenie o każdej go­
dzinie, o każdej sekundzie. Przezwy­
ciężaj pociąg do uciechy,zwalczaj 
sen,zwalczaj głód. Panowaćwinieneś 
nad każdym drgnieniem twego ciała. 
Obojętnym będziesz na opinię świata nie przerazi cię sarkazm,nie ucie­szy - pochlebstwo, Musisż się za­
mienić, jakby w magnes psychiczny - wtedy przyciągniesz to wszystko,do 
czego dążysz,— _ Dalej przytacza Autor rady prak- tyczne,które Eliphas Lewi w swym 

e- HauteiMagie”I3ufzielaoBŹ’tUel 1S 
wolnikiem,wywoływanych przez siebie “’’oczyszczenie maga polegać będzie 

stanie, przerodzić się on powinień Spoi^sSał^iająćych im uregulo- 
w zupełnie nowego człowieka, waniu godzin spoczynku,

StftWotowski w swej ’’Magii i cza- Zewnętrznie zachować należy czyś- błedai

Ciąg dalszy kursu w nast, numerze,
$♦ ©*©*©+©•♦•  o*  ©♦©♦o* ’o*  ©♦©♦©♦©♦ o+©♦ o*  ©♦«♦ ©■*©♦©♦©♦  o*  o*  ©♦©♦©■*©♦©♦  e*©*©*

ma być nieprzenikniony i nie­
dostępny bojaźni i przesądomo Nie 
mogę szynie na nim wrażenia, aniO bu o 

idań dOS’
to’: przy

nalnych,i w który 
pospołu z inspekti _ .
innych badaniach nie było ple 
ka kryminalnego,! te nigdy ni 
szły ao wiadomości policji.

Sax Rohmer,
ZASŁONA

Nie próbowałem nigdy w tych zapis­
kach układać w cykle wydarzeń,doty- ksią czących działalności mego znakomite chic 
go przyjaciela,Morisa Klaw, Niedaw- Był 
no jednak zwrócił mi ktoś uwagę, że 
rozpadają się one same przez się na 
dwa rodzaje. Jedne sę te,w których 
występował,jako badacz spraw kr; 
nalnych,i w których działał zwy__
pospołu z inspektorem Grimsby. W 
innych badaniach nie było pięrwiast 
ka kryminalnego i te nigdy nie do­
szły ao wiadomości policji.

Ponieważ metoda badania Morisa 
Klaw,jeżeli jej nawet nie nazwiemy 
nadprzyrodzoną,wybiegała jednak w 
każdym razie ponad normę - pytano 
mię tedy,czy kiedykolwiek zdarzyło 
mi sie Wć świadkiem badań jego w 
dziedzinie,któraby sia stanowczo u- suwała z pod wszelkich wyjaśnień 
czynionych drogę naturalną i która- 
by należała już do zjawisk okuityz-

Ódpowlem na to,że zdarzyło się to 
parę razy,że jednak nie przytaczam 
tych faktów,ponieważ czytelnicy 
prawdopodobnie nie oceniliby rodza­ju badan Klaw’a poza sferą zxvykłych 
praw przyrodzonych. Kogo te sprawy

I Z Y D Y o
zajmują niechaj zajrzy do wybitnej 

iążki Morisa Klaw pt. Kęty psy- 
"wszakże jeden wypadek,w któiy zostałem i ja wmieszany,a o którym gotów jestem wspomnieć,gdyż stoi f

krymi- nadprzyrodzonym;, tak IłTmóżńa by go„ wy kle z równą słusznością zaliczyć do kaź
na granicy pomiędzy przyrodzonym a 
nadprzyrodzonym;, t§k $ foŁ
dej z tych dziedzin. Ostatecznie 
przyłączyłbym to wydarzenie do tej 
samej grupy faktów,co mumie bez 
Sf©zwalam sobie tedy wprowadzić czy­
telnika do towarzystwa, które się 
zebrało w domu Ottera Brearley, w 
pewień wieczór sierpniowy.
-Jest to bardzo dziwne - mówił Mo- risKlaw -i prawdziwą mam wdzięcz­ność dla mego przyjaęiela,p.Searles 

tu skłonił swą wyłysiałą głowę w 
moim kierunku -iż umożliwił mi u- dział w tym zebraniu. Czy to ma być 
ве»? I tak i nie, Ale idzie tutaj 
o mumię,a przy tych mumiach zawsze 
tyle nauczyć się można!
Dobył z kieszeni flakonik z perfu­

mami i skropił wyniosłe swe,żółtawe 
czoło werbenę,- Jaka szkoda że córka moja jest w
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5K?±!»>ęffili^i’Ł8SS21’^" . l»S_Uż piearey ucaęiwch^le <*.aau®3 swym nuczucym xub też pisarzy uczciwych,ale ob- 
g£282^® rozlegał darzonych bujną fantazją,»!© pod-

BJ ^śsł zasłony ukrywającej postać0^nmtilłRre5i?ftvSy?eS Izydy» Obrząd mistyczny,zapomocą 
^akt^twierdM^skastowA P?6«**sa»*  kapłana,.-set atwx®x^zx ...~^,Ką s£©wąo lub też wiernego adepta*uważane  ze

zaginiony w pamięci ludzkiej,ltib tez sądzono® żs g© wególe nie było 
tylko,że kapłani wmawiali to tH. A mówi» Istotnie z całej tej relig^«. znamy przeważnie tylk© fermą zew­
nętrzną» Zaś z-całej wiedzy tajem­nej, którą w tak r©ZoŁOgłym zakresie 
przypisują jej wyznawcom,$1® wiemy 
nic»»«zupełnie nici My,to znaczy 
uczeni wogóleo Ce d© mnie , osobiś­
cie, udało mi się uczynić krok,-a 
może aawet skek w głąb tej świąt- 
niey0
-Uważaj żebyś sią nie zabłąkał, 

rzeki lekkim tonem Fairbanks 
Jak© lekarz z zawodu-jednak® był 

mocno niezadowolony z wyglądu Bro- 
ardeya,« jeg© wyciągniętych rysów 
i gorączkowego blasku oczu*  • 
To mogli widzieć wszyscy® 
Zaś w ©czach panny Allsy,nlby po­
dobnych® a jednak bardzo odmiennych 
©d ęczu brata,czytał nietylk© zg©& 

. . ność z niepokojem własnym, ale jak
.down® go odkrycia by gorące błaganie»

___ „ . _____  _ ócił eią Fair- Brearley niedbale machnął wysmu- 
bank dc Brearley’a »ale jeżeli to kłą białą rąką0 
nie ma być podane do wiadomości pu« «Nie obawiaj sią doktorze« odparł 
blicznejoW takim razie nie rozumiem wszedłem ©©prawda w labirynt nader dobrze o co chodzie Co właściwie cl *.  -- -
-śSce/zroblć^oiwładczenle » odparł 
tenże*
-W jakim kierunku? »zapytałem® 

Dr^FaSrblnk^oparł sią w krześle i 
zamyślił sią cokolwisko
-Plany dosyć rozległe - zauważyło 
Br©ar.Ł®y bawił sią paczką, papier o» 

nosów,które trzymał w rąku0

na razie» 
iła stół

Otter Brearlsy przecząc© wstrząs­
nął głową»
~Me mam bynajmiei zamiaru uczynić 
fe własneśclą publiczną» odpowie- 
siał zwolna- nikt prócz obecnych.

ale wie © m@im odkryciu» Te tez nie 
ch©iałbym,aby wieść © nim się rcze- 
szła,przynajmai-s_ ________Rzucił okiem dokoła stołu,a wypukfe 

. jego.błękltne ©czy przeszły za mnie 
na Klawa,2 niag© zaś na śniadą, o- 
regularnych rysach twarz Dra»Fair- 
banka« Ten ostatni prawie że nie 
słuchał słów gospodarza»śledząc gra 
światła na przecudnie mieniących afe 
obfitych falach włosów panny Ailey 
Br e .pT , ey 0
-Czy chcesz coś © tem napisać?« za» 
pytał nagleo«■■Kochany doktorze Falrbank- zahuczał 
uroczyście Merle Klaw »gdybyś pan 
był uważał na słowa naszeg© miłego 
gospodarza,wiedziałbyś pen, iż nie 
zamierza,przynajmniej teraz, ogła­
szać światu eweg© cuT-Żałują bard»©« zwrt^___ ____

za- zawikłany,to s@m przyznają,ale ro 
ważyłem dobrze każdy krok» Wracaj-.

: d© tematu,panie Klaw~ dodał zwraca jąc sią d© mego »udał© mi sie zna 
leźć mumią jednego właśni® z tych 
adept ów o Że był nim, dowodzi pajyr^ 
napisany prawdo podobnie przez niego 
sameg©,który miał zł©żony na pier­
siach» Rozwijałem tą mumią w Eglp~ 
ci®,gdzie pozostała do dziś dnla^ 

VW A. 0« U«&'W <yW «£> CĆ-E^Łdo ale rękopis przywiozłem z sobą i
«.Już wyczerpałem- rzekł -siedem włf^“'" » «.

prawdopodobieństw» Pozostało ml tyl-Wyi 
ko ósme,czyli ©statui® jak sądsą6 si
«Posłuchaj mię pan panie Brearley- wy^aeusa & ajB&sys*  

rzekł M@ris KlaWoWanoszą© długi swó$ pracy półrocznej przekonałem 
suchy palec d© góry -ot© jestem tu- ze jest t© szczegółów® spraw 
taj,ja stary ciekawski i znajdują r 
się w przemiłym towarzystwie» D© tej »Czy 
chwili wszakże nie wiem & oracy pań» sapyt! 
sklej nlcjprócz teg©,c© czytałem w »unij 
pańskich książkach» Może pan tedy nądzl® łaskaw 1 naszkicuje to dla 
mnie w głównych zarysach,dobrze?
Otter Br®arley wzrokiem'poprosił o 
przyzwolenie towarzystwa., poczem- 
przeń^ucuć zaczął kartki rękopisu» 
Każdy ma wrodzone upodobani® do mó­
wienia © tem»o© g© interesuje,ale 
bardzo mai© kto potrafi to uczynić 
zajmującym dla innych*  -Brearley pod 
tym wzglądem stanowił wyjątek« Lu­
bił mówić © Egipcie,o faraonach« o 
świątyniach, kap łan© eh, ©raz ich ta- 
j©malcach,ale i ©i,de których mówił 
lubili gy słuchać» W tym cała róż­
nica*  • ■

« Odkrycie- zaczął -na które się 
natknąłem czystym przypadkiem, m» 
bisra szczególnej wagi wobec tajem- ‘ 
nicy,'jałai d© dnia są osłonięte nie­
które szczegóły kultu egipskiego» n.

dawnych czasów, jeżeli sobie przy- . . . . & ,posunasz« Fair bank, najwyższą mogą 3₽st to niewątpliwi
ambicją był© poznać tajniki kultu plerwsz©rz€^in0-jo - - 
Wdy tak, jak g© uprawiono we wcześ« słl^^a?ulejBzych epokach dziejów Egiptu» Skinąłem głową. , 
Dotąd nikt jeszcze prócz oszistów, «■’Oczywiście» odparłem -nie mogę

Ig—

l—

ale rękopis przywiozłem z setą 1 
właśni® go niedawne odcyfrowalem« 
Wystarczył mi jeden rzut ©k©,®by 
sie. przekonać,że nie są t© zwykłe 

•» wyciągi _ z Ksiąg! €taarły©hsZa6 p© 
_ _—i się, _____ ______________  sprawozdani*

z inicjacji d@ najwyższych tajemnic 
“ taki papyrus jest unikatem? - _ ałem» ■ •

»unikatem« wykrzyknął Merle Kia?/ 
to mał© powiedzieć i To jest rzecz ponad wszelką ceną,
-Ale dlaczego«. upierałem sie^ miał­by właśnie tylko ten kapłan z p©= 

śród tylu wtajemniczonych pozosta­
wić opis obrządu?
-Nie-wolno był©,mój kochany Searle 

zdradzić zeń mil słowa- odparł Bre« arley -ktoby tak uczynił «temu gro­
ziły- straszliwe kary na tym świeci« 
a gorsze jeszcze na tamtym*  Khamus 
takie bowiem był© imię kapłana»»» 
wiedział © dobrze*  Była jednak­
że przyczyna,jaka»nie umiem powie- dziećęktóra g@ skłoniła d© napisa­nia teg© papyrusuo Można przypusz­
czać» jeśli nie twierdzić z pewnsś- 
clą®ze niczyje ©k@?prócz m©3eg©g 
nie padło na ©w© pasm©*

P® tych słowach nastał© krótkie 
milczenie*

' -Tak- zahuczał głos Mcrisa Klaw - 
jest to niewątpliwi® odkryci® wagi
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jednak dotąd zmiarkować na cżfm 

właściwie polegał sam obrząd« Pod 
tym wzglądem mam zupełny zamąt pojąć
- Odczytywać ©i cały ©pis- rzekł 

Brearley -byłoby za długd i zamąci­
łoby twe poją©la do reszty*  Naj­
dziwniejsze wszf&że jest tos Khamas twierdzi wyraźnie,że bogini mu sią 
ukazała«*  Styl cały jego sprawozda­nia jest najzupełniej jasny i przy- 
tomny2a sprawozdanie,aż do owej 
chwili niezmiernle.zajmujące*  Skon­trolowałem sumiennie papyrus*.«cho ­
ciaż i tali wszelki podstąp był z 
góry wykluczony,* * i mogłem spraw­
dzić rozmaite twierdzenia tam wyra­
żone« Jest wszakże zdaniem moim,je— 
uen punkt,który wymaga aprawozeńia
-A mianowicie?zapytałem6
-Czy też po dokonaniu obrządu Kha- 

mus rzeczywiście zobaczył Izydą,czy 
zdawało mu sią-tylkovże ją widzi*
-Drogi panie- odezwał sią potem 

Klaw -mam córką której na imią Izys« 
Dlaczego ją tak nazwałem? pan wiesz 
napewno,panie Brearley, że to imią 
ma piękną i wzniosłą symboliką« Po­
wiem coś jednakże*.,  i rad jestem że

G*Dorr«  Wyjątki z pamiętnika*
zaświata*
8

ołą jego natura przebijała sią 
snię, stąd rewelacje nawet głą

mojej córki tu nie ma,i że tego 
nie usłyszy« Strzeż sią pan panie 
Brearley«ponieważ igrasz z ogniem«. 
Strzeż sle. pan powtarzam«.

Słowa jego sprawiły na nas ogrom­
ne wrażenie„ponieważ na dnie ich 
czuliśmy cos potężniejszego, niż 
sią zdawało w-pierwszej chwilio• 
Fairbank bystro wpatrywał sią-w 
twai^ Brearley9»*
-Czy to ma znaczyć« zapytał,spo­kojnie -że uznajesz możliwość 

pierwszego wypadku?
~ Niewątpliwie -odparł Bręarley tonem głąbokieg© przekonania«
-Wiąc gotów jesteś uznać istnie­

nie -Izy dy9 jako jednostki żyjącej? 
-Gotów- jestem-uznać-istnienie cze’- 
gobądz o ile nie możne dewieść9że 
to coś nie istnieje*  
-Przypuśćmy wląc żę Iżys istnieje 
naprawdą,czem sądzisz ze ©na jest?
-To ale jest pole do przypuszczeń 

to jest pole do badan* •
Doktór rzucił przelotne spojrze­

nie na Ailsą Brearley i zobaczył 
na jej piąknej twarzy wyraz nie­
pokoju«

Ciąg dalszy nastąpi*

Zemsta z
Ciąg dalszy«

i Se?ł
Ъоко aaukówe9były oddane przez nie­
go z pewną dozą humoru*

Zaznaczyć muszą że zajmwałem sią 
berdz©«swego czasu spirytyzmem i 
nie byłe tygodnia w którym by sią 
chociaż jeden wiąkszy seans nie od­
był« . • . ■ .

Od dłuższego już czasu przybywała 
na seanse nasz& zjawa»podająca sią 
za niejakiego Ernsta Geberta« Dziw- nym swe herce wyprawia, mróz sza 
na tę zaiste byłą istność, mówił pi® nielitośeiwi*/  niedostatecznie' nizkim basem a gdy sią marerializo- przednim zabezpieczone cząści 

‘ ’___ ciała«>a zimno wciska sią przez
to ukazywał sią tylko do połowy zma- szczeliny okien do pokoju«gdzie 
terlalizowany i to tylko po godzi- jednak uledz musi falom ciepła 
nie dziesiątej wleczór»mawl 
innej porze nie danym mu j<. 
zaó sią oczom żyjącym« Spec 
clą jego było spłatanie Inn: 
go figla, Có świadczyło des 
U- '1 .nie o przebywaniu jeg© v/ niższ: regionach«CdbkaWe były w<ykład^ 
na-temat wpływów psychicznych 

szczególnie za 
cach świata as

Postanowiłem wiec dać mu małą na­
uczką 1 jak już nietrudno zrozu­
mie ós nadawał sią do tego najlepiej 
Ernst«on umiał to faktycznie naj­
lepiej«

Był© to właśnie w grudniu*  
wyobraźcie wiąc sobie drodzy czy­
telnicy, jak to przyjemnie zimą w 
ciepłym pokoju,kiedy to-przejmują­
cy wiatr na dworze wśród wycia, 
strasznej swej muzyki,śniegiem lcfc- 
---- —  -------- -y prawi a, mróz szczy

elnicy, 
iepłym

wał»ce się dosyć rzadko zdarzało, 
to ukazywał ale tylko do połowy zma 
terlalizowany 1 to tylko pc godzi« 
nie dziesiątej wieczór»mawiał że o 
innej porze nie danym mu jest uka­
zać sią oczom żyjącym« Specjalnoś­
cią jego było spłatanie innym dobre- r£4 
go figle, co świadczyło dostatecz- nał 
go figla, co świadczyła dostatecz­
nie o przebywaniu leg© w niższych 
regionach«CAókaw« były wykłady jego 
na «temat wpływów psychicznych a 

szczególnie zajmujące, o mieszkań­
cach świata astralnegoo

Naprzeciw korytarza miałem bar­
dzo wojowniczo usposobionego sąsia-

ac 
e- o 
uwa-

j©wałcze usposobionego sąsia­
da, któfy się bardzo krytycznie do 
naszych seansów odnosił,nazywaj 
je z początku bsJdurstwaml, z bi 
giem jednak 
przekonani! zał je za " 
•Lokatorzy ____ ___ _______
narzekało na jago zaczepne usposo 
hienie,mnie natomiast nienawidził

je z początku bsfdurstwami, _ _ 
giem jednak czasu zmienił swoi 
przekonania pod tym wzglądem i
Lokatorzy^t"wcgSle całe otoczenie 

narzekało na jsgo zaczepne usposo- 
bienie»mnie natomiast nienawidził 
do tego stopnia,że gdyby to było 

• możliwe,zatopił by mią w łyżce wody 
Ostatecznie^cóż mis, czyjaś tamnienawiść^obchodzićo Miara jednakże 
się przebrałaokledy awanturując sią z zoną, sw©ją» zaczął zakłucać nam spokój nocnyo

ciała«a zimno wciska się przez 
szczeliny okien do pokoju«gdzie 
jednak uledz musi falom ciepła rozchodzącym sic ©d gorącego pieca

Mił<& taki wieczór pozostać 
domu, aajaty jesteś ciekawą lektu- 
r*  która całą twoją uwaga pcchło- 
n«laew pokoju cisza że słyszysz ■ 
swój własny oddech, a tu nagle z 
trzaskiem spaduje wielki obraz z 
ściany*  - -
Nie myśląc o niczem a przynaj»“v' o tern co sią stałe,bo 1 skądże mo­

głoś o tym-myśleć» podskoczysz na- 
pewno na krześle* • •
•Duchy,szepnął© mu jakieś uczucie 

wewną-trzneó Nie dał mu jednak wia­
ry i podszedł do ściany przy któ­rej obraz leżał,był t© piękny ©^ 
brąz przedstawiający jazdą Dantego 
do piekła«
-Ha -powiada sąsiad,pan B*dodająp  
sobie■odwagi,-bo i on sią w pier­
wszej chwili przestraszył «ściana jest widocznie krucha»trzeba gwoź­
dzie lepiej wbić*

Ledwo Jednak słowa te wypowie­
dział» kiedy usłyszane silne uderz© 
nie w stół i równocześnie zgasła stojące na nim lampa naftowa«

W pi erwszej chwili z durniał«
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-Przeciąg jest pewnie -rgek.ł jed- aek p© sawuM a© swej żony -Merto 
zobacz a© vzy okno dobrze zamknię­
to i zapal lampę®
«.Ależ okn© jest zamknięte? gdzie 

sa zapałki? ■
-Tyś je przecież miałaś

«Tak ale położySam je tu na stole9 
e teraz ich nie ma0Dziesięć minut mlneł© już prawie 
na szukaniu zapałek które przerwać 
silny policzek i równoczesny krzyk 
pana Bo Pan B®mniemając że t© żona 
go uderzyła« nie rozumiejąc dla- 
czego?rozgniewał sie na dobre®Awantura wynikła z tego przeciąg­
nęłaby sle jeszcze długo w noc? 
gdybym ich osobiście nie poprosił

*ri -■■■«iTiy~-~r—u__Ul ■■r-iimiii ■■!- T, -r - . mi — r . i - .

©r.spokójo
-No przyjaciele -rzeki Ernst w końcu -daoe wam słowo?ż® wasz, sympatyczny sąsiad na pewno ale 

zmienić W nocy be.de, przy nim i 
dam mu we śnie znać?ż® to ja im 
ten wieczór tak. uprzyjemniłem® A 
teraz żegnam 1 obudź medium®zos­
tańcie-z Bogiem®
Chwila ciszy®®? poczem medium ■..' 

sie. głośno zaśmiał®o-Co za tragikomedia?-rzskł Staśftam 
trzeba był© być obecnym jak ja® W 
życiu swoim nie zapomną soj sceny? 
ales?o aleo0»widza-mistrzu twoje 
myśli? lecz nie tak żle? by napra­
wić złego człowieka,każdy sposób użyty jest dobryo,o0

Ciąg dalszy nastąyi®

KRONIKA®

ZgON NADWORNEJ ASTROLOGINI
EDWARDA VII

Londyn 130Ic/A/e W wieku 82 lat 
zmarła w Londynie p^Cecile Campbell 
Pani campbell zajmowała sle astro­
logią, 1 na sześć tygodni nrzed swo­
im zgonem przepowiedziana sama datę 
własnej śmierci«określając ją na dzień po 2 stycznia®Istotnie zmarła 
5 bm®Zmarła cieszyła ale swego- czasu 
względami-różnych panujących i « ■->
członków angielskiej rodziny kró­
lewskiej« Król Edward VII 1 królowa 
Aleksandr® powoływali często poCamp- 
boli d© dworu® W ostatnich latach 
stawiała p0Campbell horoskopy róż­
nym osobom ze świty króla Jerzsgo V W salonie jej spotkać też można by­
ło wybitnych i znanych pisarzy uczo­
nych i artystów o

Do najczęstszych gości należał po- 
wlościopisarz Edgar Wallace«który 
nie czyś#! żadnego poważniejszego kroku bez aaslągniecla rady jej® 
Przepowiednie puCampbell wywoływały 
snnzacje w kołach wyższych dziesię­
ciu tysięcy w Londynie® Na początku wi^TkftCzmnaUrczrraw' 
1936r»przepowiedżlała p.Campbell weito różne ezwycięskie dla Italii zakończenie 
wojny w AblsynjioW ciągu czterech 
miesięcy?©© sie też sprawdziło w 
zupełności®

podczas spoglądania w kule krysz­
tałową® Władze zajęły sie tą spra­wą, z chwilą gdy sie dowiedziały że 
na seanse te uczęszcza młodzież? a nektar czarownic badany jest w 
laboratorium chemicznym®

SAM LUCYFER NA USŁUGACH WIELKIEGO MAGA
Do czego doprowadź#^.brukowa lite­

ratura w rodzaju ’’Szóstej i siód­
mej księgi Mo jżesza”®’’Salomonie" i tym podobnych ksiąg magicznych? 
świadczy naetowypaaek?
W sprawę zabójstwa bezrobotnego k»~ 
ło Ostrcwia?wmieszany był niejaki Tkacz doktór i mag z zawodu szewc. 
który przeprowadzał cudowne kura©;- rozmawiał z duchami?/jednym z naj 
lepszych ponoć jego duchów był tak 
zwonajstayszy Lucyper/? wykrywał 
kradzieże itd®

Pewnego dnia zgłosił sie d© Tka­cza Franciszek Manys któremu skra­
dziono 1000 zl0 Prosił jasnowidza 
aby mu wskazał sprawce kradzieży® 
-Powiadam mu że dobrze zrobił» mó- te ~bo mi sie 
__ __ ____  r’ze esy ma­
gie Z n & i S Z P 1 r y t y E- 
m y ukazują® N® i mówię mu« daj 
pan 16 zł®na okowitę?bom jej po­
trzebował do palenia kadzideł i 
świece® Kazałem mu przyjść za dwa 
“?o°dwóch tygodniach Manys znowu 
przyszedł i wraz z Tkaczem udał Sie 
do lasu® W lesie Tkacz zapalił dw&j 
świece?długo czynił różne znaki w powietrzu?a wreszcie zawołał? 
-Najstarszy Lucyperze ukaż sieiW krzakach zrobił sie ruch?usły­
szano jek?brzękani® łancuchów?a pc-
___ 'orze Tkaczu zjawiłem sie na 

twoje wezwanie®
Po tych słowach diabeł jak opętany 

^aczął biegać dookoła krzaków i ję­
czeć® Wtedy Mensa zawołał« 
-Najstarszy Lucyperz9?dopo®óż mi
tby mi sie ędnalasły moje pieniądz.! 
Lucypsr zażądał jeescz® 26 zł® 

wstrząsnął mocno krzakami? zawył? 
wziął rzucone w jego kierunku 2 5, zS 1 uciekł« Potem wrocon© do Wysocka« 
Lecz niestety pieniądz® sie nie 
znalazły®

WIELKIEGO MAGA
rodzaju ’’Szoatoj i siód- 

Mo jżeaza”« ”Sąi

ŚREDNIOWIECZNY SABBAT
Paryż poruszony jest tajemniczą 

sprawą młodej kobiety należącej do 
paryskich sfer towarzyskich®imo 
Julia wari gnać®
Pani Vaurlgnac twierazi?xż udał© 

jej sic, uzyskać a raczej wyproduko­
wać słynny nektar czarownic® Urzą=> 
dzOa wie© w swym luksusowym miesz- tem głos 
baniu zebrania towarzyski© na któ- -Doktora 
tych wypróbowano powyższy preparat® 
uczestnicy zgromadzeń wpadali w 

szczególny trans?podczas których 
mieli wrażenie ż® odbywają w powie 
trZU podróż na miotłacho Poza tym 
zeznawali o rozmowach z diabłem? w. . 
takl sposób,jak gdyby j® wyjęły z ft 
prot©kul ów średniowiecznych proce«- . Sów czarownic® Jak efe okazało wie- 
kszość Uczestników była bardzo sen« azy nawet wmdaćw trans*

,‘V
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DZIAŁ GRAFOLOGICZNY® ~
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Pod redakcją parapsychologa G®Dorr?ao

Analizy opracowuje się na podstawie własnoręcznie napisanego imienia 
nazwiska,daty urodzenia oraz 2o słów pisma® Celem umieszczenia podać 
należy pseudonim«, Analizy dla abonentów 0,5o zł® dla-nieabonentow 1 zŁ

Pan. Leon Bo jest temperamentu sangwinicznego z lekką dawką flegmy® 
Me pociąg do życia towarzyskiego, w przyjaźni wierny i przywiązany, 
uprzejmy*lubi  wygodne życie«rozrywki i przyjemne podróże*  Jest zmienny niecierpliwy,nieraz zbyt ognisty,szkodzi sobie przez zbyt małą wytrwa­
łość® . /szybko chciałby swe plany przeprowadzać,przez co popełnia 
może błędy 0 Entuzjasta,i optymista,posiada rozwinięty zmyBł dekoracyj­
ny® Współczujący i uczynny zostaje często wykorzystany® Nadmiernie 
wrażliwy,posiada dobrą intuicję,, Szkodzi sobie jeszcze przez przeczu­
lenie® lekkomyślność i niedostatecznej stanowczością Wyrozumiały»umie 
się stosować do warunków i ludzi® W towarzystwie jeBt lubiony,w mał­
żeństwie niezbyt szczęśliwy®

_____ ___ ___ __ _ ___ __ ____ __ _____ _ , _________,

wInfórmaćji”udzieiaF’Henryk
Munch, Skr®poczt*32?  Warszawa«

Tamże do nabycia broszura pt® Działalność Nowej Grupy Służebni 
ków Świata®

______  ________ owych obrad wy­
głoszono przy wypełnione.*  
dzy^innymi referaty z dziedzin, 
spiry
Na z, Za przesłane nam życzenia świą­

teczne jak i noworoczne, składa­
my serdeczne ”Bóg Zapłać”

Redakcja®
Nąsto numer ŚWIATŁA wyjdzie z 

koncern drugiej dekady lutego®
Redakcja przyjmuje w piątki 

od 4 - 7 po poł®

W dniach od 6 - 8 grudnia 1936 r® T . 4obradował w Poznaniu Pierwszy f Interesujących się bliżej dzia-

szych kierunków ezoterycznych®
Podczas trzechdnlowych obrad wy- 

j sali mię- 
_ v___„_ ________„ .._ iedzins 
okultyzmu® mistycyzmu,me tapsychiki, 
spirytualizmu,astrologii itp® - -
Na zjazd przybyli nu i« znakomity 

psych!sta-jasnowidz inż® Ossowiecki, z Warszawy, M*H cSzpyrkówna lit-»’ 
dzień®, b®prezes Polskiego Tow®Meta- 
psych ic zn e go g en ® Kąt kows ki * gło śne 
nedium profcOchorowicza p®Jadwiga 
Domańska i inni, z Krakowa przybyła 

sn® p0 prof«Witkowska, z Bydgoszczy 
znany astrolog p,Prengel« red®LOTOSU 
b®Hadyna, z Wisły red®HS.TO.ŁU pp® 
Dilchów,p®Józef Choboti 1 innie 
Nadesłano szereg listów od organi-

Redakcja udziela zainteresowanym wszelkich poradź sprawach .doty- 
Pawlickiego z Poznaniacsprostał . - -
swemu zadaniu®

cfcąpych tczwoWiedzy Ezoterycznej

Biblioteka ŚWIATŁA otwarta w wtorki od 17 - 20 godż0wieczór0 
Na Wzgórzu lo® m®4®

WIZJONERKA JASNOWIDZĄCE MEDIUM
JcWiese® pod fachowym kierownictwem para-

Przyjmuje codziennie od 9 - 2o godż® psychologa Dorr’a udzielą wyjąć- 
Bydgoszcz, Sienkiewicza 1 m® 10o niania i porady we wszystkimisprawach®

Adres Reda&Oji i Administracjig Bydgoszcz 4® Na Wzgórzu 10 m04o
Prenumerata czasopisma ”Swiatła Prawdy” wynosi rocznie 5,5o zł® 

półrocznie 2,9o złc kwartalnie l35o zł® Pojedynczy numer o,50 zł®
«•-»I

Redakcja rękopisów nie zwraca i nie przechowuje®
»Cs®-

Wszelkie prawa zastrzeżone®
rp»——4i»«a«'4MMj0a»4M»c»CMF«9<3)v—C9»«»<49—uo— «25»-o»<» — O» —o — o» 30 — to*wca»®»<

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny*  Gerard Dorr®
Bydgoszcz,Na Wzgórzu 10 m®4o

- <3tf«dMW»— .M»«*  <■•««» dBtt»A*a»cx» —«*«>jMvc9  — mraao qmce> <=»c3B«0cw»<xn— <r»<33— e+erw®— —

Druks ŚWIATŁO PRAWDY, Bydgoszcz®


